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- Dnia,15 (27)-ałfenla 1878 r ,' ROK VI. 
.Prenumerata "! miejscu'.,; 

WynOSI: 
roczna . , . . n. ~ kop. -' 
półroczna . . . " 1 ,. 50. 
kvarfalu& . . . "-'-,, 'i!) 

Prenumerata z przesyłką 
pocztowa: 

roczn .l . . . . r; ~ k~p. 40, 
pólroczlla . . . ,,:2 ., :!O, 
k wartahla . . . ,,1 " 10. 

NItmer pojed,ll1icz.y kop. 7~. 

Prenumerować II' witlj ::lcu 
możua \\' księg'arui S. Goldstcina 
w Wars~awie w księgo F, Hiisick'a 
pr7:y ul. Seuatorskićj Nr. 496 ! G. 
Centnel'scbwera przy Mar,zalkow­
skiój N. 73, oraz w innych księgar-

niac~ krajowych. 

[I 

....Q.głoszenia przr.i.lIj~ .f, y 

dwóch pomienionych bię,araiaek 

i w specyjalnej agencyi Reich ... 

ha i ~r. Frel dlera IV Wanza1l'ie 

przy ulicy Nowo-Zielnej. 

Cena ogłoszeń: 

Za wiersz lub za jego miejsce 
I,op. b, za następne po " 3 i :2 
kop., odpowied::io do ilości P" 
4I'tórzeń. 

Warunki ogłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarD.! S. 
Goldsteina. 

Adres redakcyi: Antoni Porębski w Petrokowie gubernij&lnyrn. - Kantory redakcyi tam że w księgarni S. Goldsteina, 
i W kantorze domu interesów ziemiallskich Wt Zaleskiego, F. Wyżnikiewicza i A. Chodkowskiego. - , 

31 C. \ Piot" N,l~ki . . . . W7-46 Z. 4- 41 Dlugość dnia god. 8 miu. b5. 

I 1 P. L~,tll. Ignacego B.. . . 7-45 4- 43 
2 S. Oczy uczenie N. M. P.. . 7-43 4-45 Nów księżyca o g 9 m. 5 w. 
3 N. 4, po 3 Kr. ,Blaieja B. M. 7-41 4-47 Dnia przybyto god. 1 min. 9. 

Treść: \Viauomości mIeJscowe l z okolic, -
Wspomnienia z kroniki miejscowej. - Korespon­
uencyje Tygodnia - Z M.zurowa przez Eks-Bo­
ciana.- Ubezpieczenia życiowe przez S. -- Ag'cnt 
policyjny -. nowclia Fr. Goclstoeckcr'a- przeklad 
A. z K. J.-Notatki biblijograficzne. - iprawozda­
nie handlowe. - Ceny zboźa.-Ogloszenia.-Odclnek. 
Pamiętnik życia mojego (J. Kossakowskiego bisku­
pa)-ciąg dalszy. 

Dnia 27 stycznia 1878 r. 

Wiadomości miejscowe i z okolic. 

Do rady nadzorczej powołani zostali 
cdon!rowie: Popowski Jakub, Gampf Jó­
zef, Kański Jordan, Boduszyński Stani­
slaw, Kohn Fabijan i Porębski .Antoni. 

Nie wątpimy, że wybrana rada nad· 
zorcza bezzwłocznie zajmie się uorgaui­
zowaniem ' straży, jak skoro tylko umo­
żebni jej to zatwierdzenie przez wladzę 

naczelnika, będącego zarazem wedle u­
stawy sta~ym i nieodzownym jej człon­

kiem. 

-Il- Zabawy zeszłotygodniowe, o 
któryoh wspominaliśmy, powiodły się na­
leżycie. 

W wieczorze tańcuj~cvm, w sali p. Mi­
chaleckiego przyjęło udziRł osób 120-
tańczono do godziny 6 rano. 

-- oh-W niedzielę d. 20 stycznia, 
w kośriele popijarskim amatorowie wy­
konali »Mszę Pasterską" Józefa Stefa­
niego, z towar1.j'szeniem skrzypiec. Be­
nedictus ze »Mszy" JÓzt·fa Krogulskie. 
go, a na. zakoń\'zenie "Kolendę" Anieli 
ToczJs1 iej. 

Składkowa zabawa wiejskiego towa.­
f7_ystwa. w Ostrowie, chor, nie tak liczna, 
zostawiła. lednak w pami~ci WspMliczest-

-j--StosowLie do J..oprzednicb za. n ków nai/er mUe wspomnienie. Ocho­
wiadom \\ń w d. 20 b. lIJ. odbył'o się w Cl'e tań( :e trwały do goddny 2-ej naza­
sali tutl'jszego magistratu zebranie człon- )utrz, ]lodtrz)'mywane pl'zez młodzież z 
ków straży ogniowej ochotniezej pod bltższych i dalszych okolic przybyłą.. 

przewodnictwem p. prezydenta miasta. -sp.- W jednym z folwarków p-tu 
Po dopełnienIU forma ności złożenia noworadJm"kowskiego, skutkiem, jak twier-

~odpisów w utWOIZOnej na ten cel księ- dzą, zbyt obfitego żywienia owiec łuLi-
dze, okazało się, że zapisało się na cdon- nem (mimo źe ten był pogodnie sprz~­
ków hOllOrowych (wnosząc,}c.h tylko 8kład - tn l ęty), wybuchła gwałtowna choroba, 
kę r00Z11ą) osób l 4, -na honOlowycb i k s~ ut ient której, w lIiedługim czasie, pa-
cZjnnyclI zaraze~u 18, _. na (:zynnych dłu c.ale stado około 400 sztuk liczace, 
zaś wre:lzcie osób 101 razem 133. O podolmym wypadku, z tejże s~mej 
NIe jestto wszakże liczb!!. stanowcza, lecz przyczyny wynikłym, doniesiono nam i 
powstała tylko z niezgloszenia się bar- z innej miejscowości. 

, 

4 P. Andrzeja \\' 7-40 Z.4-49 Dlugość dnia god. 9 WIl. g, 
5 W. Agaty P. M .. 7-38 4 - 51 
6 Ś. Doroty P. M. 7-36 4 52 
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dzenia za każdy mIeSiąc. zwłoki; jeżeli 

zaś me spełni tego w ciągu sześciu ruie· 
3lęCy, w tody utraca wszelkie prawo do 
otrzy mania wynagrodzenia za tęż po­
gorzel. 

Z poworlu niejednostajnego tłórnacze­

nia tego przepisll przez w,ra dze gil ber­
nijalne i izby ubrachunkowe, N ajwyż­
szym ukazem, objawionym w odezwie 
p, mini stra spraw wewnętl znych, z d. 
17 (29) grudnia 1877 r. Nr. 11042 
do głównego Naczelnika kraju, za­
twjerdzony został następny dodatek do 
art. 56 ustawy: 

"Przy obliczeniu wyrażonych wyżej pro­
centów karnych, za DajkI ótszą granicę 

uchybionego terminu uważać należy dnI 
1 D nastąpione po upływie pierwszego 
mieSIąca od dnia pogorzeli, przyczem 

u~bliższego miastu, padł ofiarą Kazimierz 
Szafarczy k, włościanin ze wsi Ohełmiec 
z okolic Kielc. Przyjechał był on razem 
z innymi sąsiadami po transport kaszy 
jagla.nej, kolej.ą z cesarstwa do naszej 
stacyi sprowadzanej przez kieleckich han­
dlarzy. Widok psującej się drogi zachę­
cał do pośpiechu , -zaledwie wszakże na­
ładowany szereg furmanek opuścił mia­
sto, ś11zgawica na drodze ku B':lgajowi, 
pr, erzucając sanie z boku na bok nasu­
n~ła niemałe trudności. Trzeba bylo 
bowiem podbiegać i podtrzymyws.ć sanie 
od uderzenia o pryzmy i kamienie. Przy 
jednem z takieb zatoczeń Szafarczyk 
nie zdołał utrzymae lec.ą:cych sani i ze­
pcbnięty do rowu, przywalony ciężarem 
Jadunku na miejscu życie postradał. 

dlit'ń pogor~eli nie wchodzi w racbu- Panu Tego-ten. 
nek. Kara za spóźnione pierwsze dni 15 (Nadesłane). Nie będę napadał na stańovisko, 
oblicza się w stosunku poJowy miesia.cd, na -jakiem st9isz Szauowny Panie, gdyż podej­

rzywam, że ono w gruncie jest zbliźouóm do mo-
t. ,i. wyno::.i '2 1

/ ~ procentów od sumy go, choć to ostatuie, powiadasz, nie padobalo ai, 
naJfJżnego wynagrodzenia. Za zw~okę nie tak Tobie jak i cioci Bibijanuie, a, jak ja ,i~ do­

myślam? i większej polowie płci nadobnćj. przy­
wyższą na dni 3 O, kara wynosi 50

/ 0 ; zwycza]onej do odbierHuia hOldów, nie patuąc z 
zwłoka 2,aś nie wyższa nad 45 dni, P~I_ JakICgo one czascm plyuą źródla, 

Ot?Ż powtar.za~, że uie będę Ci opono wal, gdyź 
ciąga karę z L póltora miesiąca, t. j. 7 1

/ 'J da;·uJ .. ale Clę Jeszcze nie 7.llam- a proM. kt6-

d t . t d" rys ukazał rzuca cieli podwójny, nie wiem więc 
o b a, I • • któ y brać za prawdziwy. Jedno jednak, poz1I'61' 

Przepis ten z tego Jeszcze powodu że post-aralll się od~przóć. • 
} . . d . "Każdemu wulno robić co mu się podoba" • 

zas1ugu,le nil. uwagę POSIa aczy meru- Wolno w . olsce jak kto chcc"-oto są slowa cio-
C homości w miastae b i we wsiac' b, Źl' CJ BI bij onny i Twoje, wyjęte z dopićro co pUe 
w ogólllości pod,fug ducha wymienionej czytanego pl'zezemUJe twego fclijetonu Nr. 3. 

Przyslowie to istotnie mial o kiedyś nie.tety, 
ustaw y z roku 18'j O, nietyle władze z obszel'lle. u nas zastoąowanl/\ w praklyce życia I 
urzędu, ile raczeJ sam właściciel o~o- DZI~d~wle nasI mIeli :Ja zawolanie i drugie, mia­

dzo wielu członków, niezawiadomionych 
należycie o terminie tebrania: l!ipisy bo­
wiem szczegółowe, poprzednio dope~nione, 
znacznie nawet liczniejszy obejmują po· 
czet przyszłych ochotników. By nie pu­
szczać rzeczy w odwlokę, prZjstąpiono do 
wyboru kandydatów na naczelnika stra­
),y i rady zalZąd~ającej jej interesami. 
Wyborów dopełniono przez okrzyknięcie, 

sprawdzane, przy niektórych, pr7.ez pod­
noszenie rąk. Odstąpienie to od formy 
tajnego glosowania tłomaczy się w czę­

ści spóźnioną podówczas porą dnia, a 
przeważnie ogólnem przekonaniem, że po· 
wolani (,ym lub innym sposobem do 
przewódniczenia u raczej wprowadzenia 
w życie pożądanej przez ogół instytucyi, 
postarają się odpowiedzieć godnie zaufa­

nOWICIe: "Nierządem Polska stoi".-Nikt 1. nich 
wiąlany iest dopilnować tak ubezpiecze· wówcz~s I!ie wi~zial tc~o., że o. a nie' I>toi już 
nia swoicb zabudowań, jak zalikwido- ale lezy, l to Jezy. oblozule ~hora. Naraz gwałt 

-n-Stróż jednego z tutejszych do- . h l po .doktorówl Zlozono konsyhJum. wsadlono j" 
, " wanta strat zrządzony c pogorze ą,-a w Zimną wodę i .. . no, i t. d. 

mow z~alazł na .UIIC! szp~l~ę dotą mę- jeśli tego zaniedbuje, z własnej winy .otóż. dziś,. Szan~wuy K?lego. ,.T.ego ten", dd­
ską, ktom zwrócJŁ mewłasClwemu podo- ,. ... . L • I WląC SIę tobie , CIOCI BJbJJa[JD!e, ze was podobna 

niu wspMmieszkańców. 

Jako kandydaci do zatwierdzenia z ich 
liczby przez władzę administracyjną na­
czelnika straży i jego pomocnika przed­
stawieni zosta.li członkowie: Zaleski Wla­
dyslaw, Strahler Jan, Majewski Jan i 
Rotmarynowski Władysław. Wybór, o ile 
nam wiadomo, dotąd zatwierdzonym nio 
został, i z pomiędzy trzech tylko o~ó b 

dopełniony będzie, czlonek bowiem Vn. 
Zaleski na zebraniu nieobeony, z powo­
du nader lir.znych zajęć olIobilit) ch zrzek~ 
się zaszczytnego wyboru przysz{yeh wlipół­
iowarz'yszy. 

. • . ' " . stJląga na. Siebie dotlihwe s~raty I kary kąpiel uie wystudzila z mlo 'jzieńczych zapał6w i 
bno pOSiadaczowI. Dla umklllellla podeJ- pielllężne. Tak bowiem należy rozumieć ekscentrycznych zachceń-pozostaję waszym życz. 
rzeń przywłaszczenia najlepieJ' byłoby .. . . , hwym doradze". 

. )., l b 'ó ., kl' ducha wspomnlOnych wyzeJ przepIsow, HerlJłl.Tt. 
moze og<lOSIC u zwr CIC omu na ezy. 

-j- Stowarzyszenie drukarzy cze­
skich w Pradze, które w r. z. urzadzalo 
tamże wystawę czasopism całego Świata 
i rękopisów znakomitszych ludzi, rozesła­
lo niedawno dyplomy na (;złonków ho­
norowych osobom, które okazaiy pomoc 
stowarzyszeniu w pomienionej wystawie. 
Z polaków otrzymali takie dyplomy: E­
streicher Karol z Krakowa, Mickiewicz 
Władysł<:\w, Zakrzewski konsul austryja­
cki w Bueonos~.Ayres i Grabowski Broni­
sław nauczyciel w C2:ęstochowie. 

- z- Otrzymaliśmy następną wia· 
domość, mając.ą dość ważną doniosłość 

dla wszystkich właścicieli zabudowań: 

Na zasad~ie art. 55 i 56 obowiązu· 
jącej ustawy o ubezpieczeniu, likwida­
cyje wynagrodienia za spalone budowle, 
uformowane być winny na gruncie nie 
później, jak w eiągu jednego miesiąca 

od dnia pogorzeli. Jeżeli zaś w terminie 
tym to nie nastą.pi, wlaściciel jest obo­
wiązany donieść o tem rządowi gu­
bernija.lnemu pod utratą: 5% z wynagro-

". -0- W ubiegłym tygodniu zaskal' 
i.ono 4 speJnione kradzieże, z tych je­
dn~j ~lko, a mianO\\lCJe sprawców za­
bóth ielizny z góry w domu p. Piętki, 
dotąd nie wykryto; innyeh obwiniony('h 
o kradzieże: podusz \' i, burki i lejców; 
kilku kur, - i, gwa~towną, kuferka z róż­
nami rzeczami i gotowizną 50 1

/ 2 kop. 
oddano władzom sądowym. 

O lóine niezachowanie porządku o­
skarżonych było w tymże czasie osób 12, 
przeważnie starozakonnych. 

-j-Gwałtowna odwilż w dniach 
22 i 23 by~a powodem takiej ślizgawi' 
cy, że wielu prze('bodni upadało na uli­
cach i chodnikach, - prócz mniej lub wię­
cej dotkJi wych potłuczeń, nie było je­
dnak boleśnieiszego wypadku. 

ŚJir.ga wica dała się '" e znaki i poza­
miejskim podróżnym,-konle niekute na 
ostro padaJ) co krok prawie,-a droga i 
wozem niebezpieczna i na, sanie, Slrze­
gólniej niekute, nie lepszą byJa. ~ie 
obest:ło ai~ też bez wypadków, z których, 

- z - Wszyscy uznajemy wartoM 
d fLewek upiększająeych w naszem mie­
ście nową alejl(, bo u nas maj · me wi~­
kszy jeszcze urok i cenę niż gdzieindziej; 
gdyż, wobec zupelnego braku miejsc do­
godnych do pozamiejskich wycieczek, 
wspomniona aleja z każdym rokiem co­
raz więcej 07.ywioną bywa przechadzający­
mi się. Niemało też nasza municypalnoM 
ponosi kosztów i zachodu okolo icb u­
trzymania, pomimo czego jednak, kaMe­
go mieszkańc~ zwraca uwagę, że w tej 
alei corocznie znaczna mąogość drzewek 
wysycha, gdy ku cmentarzowi np. rozwi­
jają się one daleko żywiej i ponętniej. 

Skąd pochod:d taka róinica? Dot\d 
napróżno sbraliśmy się rozwiązać tę za­
gadkę , lecz teraz twierdzimy, że jak sit 
zdaje najprzeważniej wpływa na ich wy­
sychanie z wiosną to, że drzewka alei " 
porze zimowej są wysta\Yione na. pastw~ 
Judzi przewoiąeych do tart!l.ka. wielkie 
kloce drzewa. Każdy, jeśli wola, spraw­
dzić moie naocznie, jak długie kloce cill­
gnione na pojed]llczych bos.Ych saniach, 
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słaczając się po p,ochylości od kościol w 
stronę tartaka, z całą bilą uderzają koń· 
cami o biedn.e drzewiny, zostawiając na 
nich widoczne, bo całkiem świeże jeszcze 
ślady poobcieranej przy ziemi kory, bez 
której jak wiadomo, drzewka koniecznie 
usychać muszą. Tak dotkliwą dla mia­
sta szkodę któś wynagrodzić powinien, 
a przynajmniej nateraz zastąpić zepsute 
drzewa. nowtmi. Aźeby zaś nadal po­
dobnemu wandalizmowi zapobiec, na to 
jedyny środek widzimy w znagleniu do­
stawców drzl'wa, aby przez miasto i aleję 
nieinaczej juk kutami sankami przewozi­
li kloce i ci "żary; lub, gdyby to być nie 
moglo w .. za \JeZ11ieczeniu drzewek zako­
kopaniem w odpowiednich odstępach ster­
cZł}cych kallI ieni. 

V'f ' prakt,)ćznych Prusach bose sanie 
surowo sI); zabroniona, za uszkodzenie zaś 
k&idego drzewka przy drodze, sł.użba 
policyjna Ś, iąga po pięć talarów ka­
ry, i to zaraz, doraźnie, bez odwoiywa­
ni~ się do drogi sądowej. Czyliby i u 
nas nie dały się zastósować podobne 
środki ; prowadzące do celu tak szybko 
a sk utecznie(? 

-2 .... . t. 

nego przygód życia wietrznej młodziezy 
pseudo-artystycznej, w zgodzie wśród roz­
maitych wrażeń pędzącej bez jutra. dnie 
swoje, wespół z tak zwanym światem 
gryzetek paryskich, odegrywa się dra­
mat nie bez talentu skreślony. Jest on 
bowiem wiernym obrazem pewnych sfer 
życia paryskiego, w którym żywość, dow­
cip i niezmyślony humor łączą się z po· 
wazme]szemi scenami, odkrywające mi 
stalsze uczucia, poświęcenie i szlachetność 
charakteru. Jest też tu wiole prawdy, 
wiele ruchu scenicznego i sytua.cyj ko­
micznych, pod koniec dopiero zmienia­
jących się w rysy dl'amatyezne, budzące 

sympatyją dla wytrwałej miłości i jej 
ofiar. 

Sztuka cała odegran!} zosta,ła z dobrem 
zrozumieniem ról, właŚCIWą. jej werwą i 
odpowiedniem uczuciem. Główni boha­
terowie dramatu: Rudolf (p. Trapszo) i 
Mimi (pani Swaryczewska), za swą do­
brą grę otrzymali oklaski, które i illnym 
artystkom i artystom słusznie się nale­
żały. P. Sarnowski (Schaunard), młody 
zdolny aktor, odznaczający się w lekkich 
rolach, stworzył typ wietrznego mło­

dzieńca, wykończony we wszystkich szeze-

p. Bojemskiego zasłużonym obdarzyła parafiańszcz ]Zny, zacofania, uprzedzeń i 
oklaskiem. tym podobnych, wybrał inne postacie, w 

" Sprzymierzeńcy" we czwartek także w dzisiejszych stosunkach coraz częściej na 
cz~ści podobnemu jak powyższa sztuka 10- prowincyi spotykać się dai~ce. Stą.d też 
sowi ulegli. I tu przeruieniono rolę ady- w jego "Sprzymierzeńcach" w miejsce 
stek, chociaż nie wiemy z czyich już gry- zwyk~ych orygiauł6w partyku:arza wy­
masów, - i tu więc dał się uczuć wy- stępują maruderzy inteligencyi -również 
bitnie w rolach kobiecych brak poząda- oryginalni, choć równie prawdziwi. Wy­
nego przygotowania i wystudyjowania, co Uomaczmy bliżej użytą nazwę. 

równie pociągnęło za sobą opuszczenia, matwienie wyższego wykształcenia,­
wy wołlljące , w ważniejszych ustępach konieczność jego nawet sam~ silą zmiany 
akcyi, niekorzystne wrażenie. stosunków społecznych podtrzymywana, 

Role męskie za to nader starannie budziJ·y nadzieje, że młodzież w innych 
były oddane. P. p. Bojernski (Steński), niż u~wniej wychowywana warunkach, 
Szymborski (Fistułkiewicz), Gliński (Wi- wzbogacona zasooftmi zdobytej wiedzy, 
t01d), Janliszkiewiez (Sędzia), Kopczew- po zaj ęciu różnych po kraju stanowit:!k,­
ski (syn poprzeduiego) role swe, w mia- wywrze wpływ korzystny, oddział" na 
rę ich zakresu, przedstawili ze zwykłym ilwe otoczenia, i, nie przestając sama nie­
sobie talentem i artystyczną wprawą, p. p. tylko ula siebie pracować, innych swym 
zaś Jejde (Korpuń) i Myszkowski (Zyslajb przykładem pociągnie. Nie tu miejsce 
przedsiębiorca) odtworzyli w myśl autora sa- dowodzić, że>adzieJe te zawiodly, że na­
modzielne typy, wykończone umiejętnie i do- der tylko mała liczba naszej młodzieży, 
kładnie. P. Sarnowski (Pigeon) przyzwy- . pozajmowawszy te lub owe społeczne 
czajony od ról lekkich, w których celuje·, rolę stanowiska, nie grzęzllie zarazem w sób­
doktora nagiął do swej skali, co, trudno przy- kowskich zabiegach, zapominając że i 
znać, by z korzyścią było dla samej sztuki. wiedza, podobnie jak gdzieindziej mówią 

Treści "Sprzymierzeńców" nie b~dzie- szlachectwo, także obowiązuje. 

-1- W zesz'~~ niedzielę po odegra-o gólach.-Gra jego pełna werwy, humo­
niu trzech sztuczek: "Kajcio"-"Chcesz ru i prawdy, budzi~a ogólne zajęcie. 
się ienić to' się żeń" i "Dwa wesela" P.p, Jejde (Durandin), Kopczewski (ma-
01\'"o1'z9no zapowiedzianą prze~ afisze larz), Gliński (filozof), Januszkiewicz (Be­
,.p~erwsz~ i ostatnią maskaradę, " -- na noit) i Gorzkowski (Babtysta-służący), 

którą z~brnlo si" bardzo wiele osób; grali dobrze i składnie. Z personelu zeń­
pr~ew'atnie męzczyzn, ciekawych jak wy- skiego, prócz pani Swaryczewskiej, wspom­
gląda w naszem mieście maskarada? Zu- niM należy o artystce pannie Matu­
J?e?n~g,? I ws~"kże doznano zawodu. Ma- szewskiej, w roli powabnej i wdziękami 
!lak zebrało się tylko trzydzieści kilka, i i zalotnyrq układem Musset'y. 

my tu przytaczać, wkrótce bowiem w Takir to właśnie, dość często, uieste­
oddzielnej ukażą się odbitce, o ogólnem ty, sliotykaue osobistości pozwalamy so­
wszakże wrażeniu wynie:sionem z przed- bie nazwać rnaruderami inteligencyi i 
stawienia i wartości sztuki jaku utworu odtworzenie ieh na scenie w »Sprzymie­
scenicznego uważamy za właśr.iwe wypo- rzeńcach" uJJatrujemy. Pomysł swój w 
wiedziee słów kilka. żywym i nader pi ęknym i poprawnym 

W zdaniu swem nie kierujemy się rozsnuwfljąc dyjalogu, autor przedsiawia 
własneru wyłącznie zapatrywaniem lecz barwn r :;ceny, którym prawdy i nieod­
przedstawlamy je raczej jako przeciętną łączllego od niej wdzięku odmówić nie­
wielu, za i przeciw, sądów i orzf>czeń.- podobna.- ·Niema też tu bezcelowych naj­
Do zastósowania tej miary powoduje nas częściej teraz morałów i upomnień;-prze­
to miano v.- icie, że "Sprzymierzeńcy" jako waga dobrego wynika sama przez się z 
utwór autora-krajowca i4 przedstawiony akcyi samej, a ujemne postacie, z prawdą 
po raz pierwszy w miejscu jego zamiesz-! życiową oddaue, zdają się sobie podob­
kania, wywoJ'ał wiele niezadowoleń i za- nym rzucać pytania:-Czemże jesteście? 
rzutów, ze strony tych mianowicie, któ- 00 po was zostanie? 

te nie budziły w przypatrujących się wiel- We pzwartek 24 b. m. przedstawiono, 
kiego zajęcia, z ma~ym bowi~m nader po raz pj(;rwszy u nas, oryginalnie na­
wyją,~kiom, byli to sami męzczyzni, inco- pisaną kom&dyją w 4·ch aktach "Sprzy­
gnito których, inimo bardzo brzydkich mierzeńcy" Br. Grabowskiego. 
masek i wypożyczonych z garderoby te- Komedyja "Na wodach" tegoż samego 
atmlnej starych kostyjumów , zdradzały autora odegrana w zeszłym tygodniu , w 
znane wszystkim ruchy. O prowadzeniu najgorszych dla każdego scenicznego u­
tt~ż jakiejkolwiek intrygi nie myślano tworu wanmkach, bo z hcznerei zmiana­
\fAal~~zamaskowimi milczeli wymownie, mi osób, a zatem i z nieodzownem w 
oddając się wylącznie tańcom,. głównemu, takich razach nieprzygotowaniem rol , 0 -

jałt wnosić nalezy, celowi przybycia swe- puszczeniami, omyłkami i t. p: obok swej 
go Jill\"f'alę tea.tralną..- O l-ej po północy nie tak blizko interesującej nas treści,­
o(I,~gruno komedyjkę St. Dobrzańskiego mimo starannej gry niektóIych artystów 
"rraj'emHira" - o 4-tej zaś zakończono (pp. Bojemski, Swaryczewski, Gliński, 

r",y w ut" 01'1.8 t-sm lloLwo1i1i. sobie wlaslle Tego zaKresu dą7.ność i tak przepro­
odgadywać postll.cie. Pomijamy tu kwe- wadzona w Sprzymierzeńcach SOWicie ro­
styją obrażonej miłości wd·asnej jako krywa drobne usterki sceniczne, które 
WJlff st nas nieinteresującą, wspomnieli- sprostować zresz tą nie tak byłoby trudno. 
śmy zaś o niej z tego powodu, że, o ile Publiczność, patrząca na sztukę bez 
nam się zdaje, stanowi ona, mniej lub uprzedzenia, bawiła się weso:o, darząc 

więcej, podstawę wi ęhz~j części zdań artystów zaslużonymi oklaskami, co nam 
przeciwnych "Sprzymipfzl ncom": - > leży pozwala wróżyć, re "Sprzymierzeńcy, " 
bowiem w samej sztuee-w pomyśle au- przedstawieni odpowiednio i w rolach ko­
tora, si~g ającym głę1iej bezwątpienia, biecych, na każdej scenie 11 bezstr·onnych 
aniżeli się to na. pierwszy rzut oka zda- widzów należne sobie a pochlebne dla 
wać może. ' u ta,lentowanego autora zyskać mogą u-

· n·ięzaba"· ną zabawę. - Tancerzom przy- Kopczewski) nie~byt korzystnie w cał'oś c-i 
gry,waly naprzemian dwie orkieiltry. sw~j się przedstawiła. Publiczność jednak, 

w',e wtolek; 22 b. m. na benefis p. A. nie zważając na skutki wywoł'ane "gry­
'l'rapszy, dyrektora teatru, dano po raz masami" jednej z arty~tek jak upl'zedzo­
p'IMwszy dramat w 5 aktach, Teodor no ze sceny, wynagrodziła za do~,nany 

Bal:iel\~oI i Henryka Murged'a, p. t . "Ży- zawód obecnego na. przedstawieniu auto­
ci'tl~.C'Y~ltriskie". iW sztuce tej, na tle pel- ra przywolaniem podczas m iędzy aktu, c. 

Osnuwszy swój utwor na tle prowin- znanie. 
cyjonalnych stosunków p. Gr. , jak rowa- Wezoraj, w sob01 ę , na benefis p-ny 
żarny się domyślae , zamiabt zwykłych i Knapezyńskiej dawano dramat n Dwie 
po tylekroć już przedstawianyeh typów sieroty," 

.:e AMIĘ1'NIK 
.zVOIA MQJEGO 

I zaczęty w·Rzymie r.1782 (*) 
.!_r" ...... Hoc est 

. Vlv&re bis, vita posse priore frul 
Mart: Lib X. Epigr. XIII. 

(Ciąg dalszy). 

- ) Ml~Z~ się jednak przyznać, że więcej 
podobno' l~iesz('zot nie babki mojej żało­
witłem.. Zlil1łcm dobrze com z uią utracił 
i.\ cQ , )nnie ezekało, wiedziałem, że już 
nleQm;ylnie trzeba będzie iść do szkól i 
to mnie najwi~cej martwiło. 
{') i3n'Lka moja przy swej starości była 
myJemDą i wesołą. Grywaia na fleciku , 

umial!ll . tysiące bajeczek i wierszy, któ­
rych \lpowiadaniem najwięcej mnie bawi­
ła: . jedne z nich jeszcze ' pamiEJtam, które 
mial lla~lisHć biskup Dem bowski w Sma­
rzewicach, gdzie jest cudowny obraz ś-tej 
Anny: "Pl'lJŚ Matko Córki a Ty Córko Sy­
na, J3y się dostała do nieba D~bina.". Na. nie 
ktoś odpisał: "W niebie ogniem nie palą 
nią tum po dębinię-Niechaj się tam do­
stanie, gdzie ogień nie ginie". 

I flruglO jakiegoś rOZpuiltnika, .który 
świętobliwie życie swoje zakończył: "Zyłem 
ila-żyłem dobrze, dałem przykład z sie· 
bie,-To szluka zażyć świata, a być pn:e­
ł:ie w uie uie". 

W tJmczas kiedy babką moja umal'ła, 

wuj mój starszy obrany deputatem z san- miesiEJcy, której złość i dziwactwa dla I ocza(h naszych wyniosłe brzozy, wyry­
domierskiego na trybunał koronny znaJ- mnie tem nieznośniejsze były, że dotąd wał li korzeniem sosny, jedna z nich u­
dował siEJ w Lublinie, zostałem się tedy, w samych rozkoszach i pieszczotach Ży- \ padła między nasze konie dyszlowe i fo­
do. czas~. póki by .on nie powrócił, albo ł~m przy moj ej babuni i nctj~n?iejszej od rysiarski.8, które wraz z odci~tem.i pa­
oJcIec mo] po mOle me przysłal, przy nikogo Dle doznałem przykroscI. samI UCiekły, a llas samych mało Dle za­
m,l'odszym wuju moim, także Kl'osnowskim, I Tak jednak byłem przywiązany do miej- I biłII. Zachowani przecież, przy miłosier­
w Potoku, który niedawno przyjechał był I sea wychowania i przeszłej mojej szczę- dziu boskiem caL powróciliśmy do domu . 
do nas ż Rusi. Wujaszek ten bardzo był śliwości, żem wola.t CierpIeć to wszystko, Pi,:rwszych dni kVlietnia 1'.1768 przy­
dla mnie dobry, kochał miEJ i cieszył niż jechać do ojca w krakowskie, ile słał po mnie wuj mój starszy pojazd z 
opłakując(>go jeszcze śmierć mojej babu. gdym się dowiedział, że ojciec mój się Mniszkowa i pisał do brata, a mego wu­
ni, ale żona jego z domu topuska, na nie- ożenił: myślałem, że i macocha nie będzie ja młodszego, że chce opatrzyć wszystkie 
szczęśc\e moja wujenka, była najnjozno- od wujenki lepszą. moje potrzeby i oddać mię do szkół. 
śniejszą w świecie kobietą. Rozum, nabo- Nieciągle przecież w domu siedzia- Nie znalazł mię ten list w Potoku, by­
żeństwo, złość i dziwactwo razem w niej łem, kilka dróg z wujaszkiem swoim w łem naóWCzas w Janullzkowichch u dzia­
były zmil;js«ane. Od rana aż do południa tym czasie oribyłem, z których najdal'śza da mojego Radońskiego, za powrotem wi~c 
mówiła pacierze i wtenczas, gdyby na- była do ŁopaclDa, o klIka mil jeszcze za dopiero zastałem tę wladomość, którnby w 
wet gorzało, do nikogo słowa nie prze- Zakl'oezym, gdzie wuj mój jeździł do bra- iunym czasie niezmiernie mię byla strwo­
mówiła; na objad jednę tylko jadła po- ta żony swojej po posag. Jechaliśmy tam żyła, ale natenczas, tak mi się były sprzy­
tra wę, którą sama sobie gotowafa, żaden na Wal'szD.wę, Niewidziawszy dotąd inne- krzyły dziwactwa naszej rusaczki, źem 
kucharz ani kucharka dziwacznemu j€j go miasta prócz Opoczna, kiedym pierw- wllzEJdzie gotów był jechać, bylebYIl) 1'a­
smakowi nie dugodziła. Po objedzie kłó- 8Zy raz zobaczył Warszawę, zdało mi się, zem z nią nie mieszkał. 
ciła siEJ z mężem, z domownikami i mnie iż w zachwyceniu v:i <i'l.ę niebieskie to Nie ociągając się zat~m bynajmniej 
dosyć często łajała, w wieczór zaś pospo- miasto, o którem na kazaniu slyszałem; wyjechałem do Mniszkowa. 
li?ie bIła rózgam~ d~i~~.częta i. pierz~ z ~ojąć nie mog~em, że,by. b~k p~.ękne mia- Zna.lazłem tam oboje wujostwo do mnie 
meml darła. NaJczęsCleJ chodZIła w Je- et\> mogło byc na sw leCie:. Załowałem przywH!lzanych i wszelkie wygody a co­
dnej spódnicy i brudnej koszuli, kiedy zaś niezmiernie, żem tylko przej&zdem je wi- raz milsze dla mnie bawienie się z' Dosią, 
mąż prosił żeby się ubrała. "Nicwarci ma- dział. W Zakroczymiu widZIałem fa.brykEJ siostrą mojej wujenki zastąpiło przeszłe 
zury, od powiadała, żeby rusku. dama dla talerzy, dzbanków i garnuszków glinia- babki mojćj pieszczoty. O szkołach nie­
nich się ubierała". W święto chodziła nych. Powracaliśmy z Łopacina. przez Wy- było ani wzmianki. Po świętach dopie,o 
pieszo o m i lę do kościoła, chociaż w ka- szogród, Łowi('z i Smal'zewice, gdziesmy wiellHl.llocnych zapowiedział mi wujaszek, 
rerie, którlł~ my jeździli było dla uif.l trafili na odpust ś-tej Anny. a gdyśmy żebym się wybierał do s·zkót Luboro sit;) 
miejsce. . . bliz~o już byli don,u, w lesie. naszym po- \ tegCl dawno spodziewał, niemogłem je· 
~ lak,} kobJet.ą zmuszony byłem ml~sz- tockllll za~~o('zyła nas. ótraszllwa burza z dnak ukryć mojego pomięszuilia i żalu 

kac ratUJ) W Jed.ll)'m domu pl'Ze~ kIlka gl"zmvtamJ ) !)!oI'Ullil/Jl\. ,tamuł WlatA," w J lll'zed .lll()j~ wujenką .i jej sjostr~, któryJl) 



WSPOMNIENIA 
z KRONIKI MIEJSCOWEJ 

-
Korespondencyje Tygodnia. 

Z Mzu'J'owa. 

.-
czyny niedostatku, zaszczepić w jednost .. 
kach ducha przezorności i oszc~ędności, 
i starać się o rozwój instytucyi, któreby 
łagodzi .ly skutki kli)sk rozlicznych, doty­
kaiąch pojedyńcze indywidua. 

ułożone podług dni i miesi~cy. 

prosił na objad, a potem, za to, co 7.jadłem 
i wypiłem z jego dyspozycyi, kaza~ mi 
zap.lacić;- albo wreszcie nap .: gdyby pan 
Tytus Maleszewski, zbierający album od 
wszystkich artystów malarzy, ofiarował 

Ucieszyłem się serdecznie odebra.wszy jubilatowi elegancką księgę z czystemi 
po Nowym Roku, znów zjawiaJący się stronllicami, aby sobie w niej sam oso­
numer "Tygodnia", który z taką wy trwa- biście ilustracyie porysował lub j'omalo-

20 stycznia 1580 r. Stefan Batory, db~- łością, pomimo niepowodzenia, powstaje wat-Nie upieram się ze zdaniem mojem, 
ły o ratowanie Piotrkowa, chyla,cego Slę na: nowo, aby mieszkańców gubernii na- ale wypowiedzieć go musiałem, t.ak, J'ak 
pra.wie ku upadkowi przez przeniesienie 

Celu tego dosięgnąć można za pomocą 
zhiorowej działalności jednostek pod for­
mą stowarzyszeń. 

Tu należą-stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy, kasy zapomogi, i tym podobne 
ślodki, a więc i zabezpieczenia na życie, o 
których, z tego jedynie powodu, kilka 
słów wypowiedzieć chcemy. sejmów z tego miasta do Warszawy, na· szej nie pozostawić 7.a drugimi, co po- czuje i myślę,-bo na tem zalr;'!,y podo-

dał kilka przywilejów Piotrkowowi, pomię- siadają swoje organa i te utrzymać po- bno· polemika.-nie zaś na bez\Yflrunko­
dz-r innemi, pod rzeczoną, datą dozwolił trafią· wem pr7.yzllflwaniu z w~zelką adoracyją 

habezpieczenie na życie jestto umowa, 
mocą której instytucyja ubezpieczająca 
zapewnia ub C' zpieczająremu na warunkach 
ściśle oznaczonych, i po upływie pewnego 
czasu wypłat~ umówionego kapitału, od 
którego ubezpieczony wnosi w tymże cza~ 
sie pewne opłaty, zwane premijami. 

ob't~teloni 'piotr'kowskim handlować SIDO- Jakkolwiekbądź polityka zajmuje dziś sJuszności stronie projektującej. 
łą, pod warunkiem składania pewnej opła- wszystkie prawie umysły-doskonale się 
ty, z któooj doohód na zasiłek kasr miej- jednak ukartowało, że w Tygodniu po­
skiej ' przeznaE!zJł.~Nadto, wszystkie da-
wniejsze )?rawa; przyw:Jeje, doohody i po- miniętą została, nietylko dla innych waż-
żytki miastu temu od innych królów na- 1lych przyozyn, ale i mojego osobistego 
dane potwierdził i używania tychże do- interesu, bo może politycy prowincyjonalni 
zwolił. będą mniej rezonować, a niżej podpisane-

21 stycznia 1504 r. w dzień S-tej A.gniesz- go mniej nudzić projektami i krytykami 
ki. Zebrał się sejm w Piotrkowio, na 
który król Aleksander wezwal w. mi- militarne mi, a urządzeniami Europy, w 
strza krzyżackiego Fryderyka 3yna Je- taki dziwny sposób, jakiego nawet na 
rzego księcia saskiego do złożenia hołdu sto lat przed stworzeniem świata nie było. 
Polsce; gdy ten się nie sŁawił, rus~yłkról Pan Wincenty pierwszy dyplomata pa­
do Torunia, gdzie mu drugi llermm wy- rafijalny, zobaczywszy, że w TygodDiu 
znaczył, ale i na. to mistrz, ufny w pomoc 
Maksymilijana cesarza. n.ie zważał. o polityce ani dudu - odlożył na bok na· 

Tenże sejm piotrkowski, pomiędzy in- desłany numer i zaczął ze mn~ strasznie 
nemi uchwalił, aby :król dóbr królewskich gniewliwą dysputę z tematu: że cesarz 
więcej niQ rozdarowywał, chyba za zgo- austryjacki, dyjabli u..'iedzą za co~ 
d~ rady. Był to 8tojek przeoiw hojności d .'lł A'l'Idrassy'emu order złotego runa, 
Aleksanclra, o którym Kronik3.rz Bielski 
po\Viada, iż prawie na czas umarł, bo był- zapomniawszy na śmierć o tem, iż za 
by Litwę i Koronę rozda~ował. za1egłe podatki i raty, mogą mu zabrać 

22 stycznia 1749 r. Wydany przywilej nietylko runo, ale i barany, które go 
Augusta III, którym artykuły cechu pie· wyd'ają-i że w Tygodniu możemy o 
karskiego przez magistrat piotrkowski potrzebach naszych domowych korzyst­
przejrzane i potwierdzone, w całkowitości niej dla siebie pogawędzić, a nie szu­
aprobuje i zabrania obcym i do bractwa 
nie należa,cym wypiekać chleba. kać wiadomości konstantynopolitańskich, 

31 stycznia 1635 r. Pod ta, data, rozpo· kiedy swoim piotrkowskim rady dll.ć nie 
częty sejm walny koronny w Warszawie, możemy.-Panie nasze po wi~kszej czę~ 

~ięd~y innemi k~nstytucyjami. u:}~wa~a! ści więcej wspierające 1iteratur~ i wy· 
IŻ ~lety.lko K:a~ww z. przedm}eSClaml l dawnictwo pism peryjodycznych, mniej 
okohcaml, ale l wne mIasta głowne ko- " ... . 
ronno 'ako to: Poznań Lublin Piotrków zajmujące SIę polItyką, zajęte są obecUle 
Lwó; { Olkusz od sta~owisk tolnierskiob. maj'l:cymi przyjść do skutku projektami, 
będ~ wolne. w pięrdziesięcio-letni jubileusz, wielkie-

Na tymże sejm'i.e król. Władpław ~V go naR7.ego pisarza J l. K(asz~wskiego, 
pozwala na dwa Jarmark! w PIOtrkowle, Jako wybrany przez nie na superarbitra 
z których pierwszy odbywać się będzie w ,., ' .. , . dla rozstrzyglllęcla, ktory z owych pro-
pOllledzlU.łek po s-tym FranClszku, fi. dru., ,. ., . . ,. . 
gi w środopoście. Jarmarki te trwać ma- jektow Je,st na!Wl~ScI~SZy,~opleraJ.ąc Się 
ja, po dwa tygodnie, za tem bezpieczell- na pr08tem WleŚnlaCZem po.)mowanlU rze­
stwem i warunkami, jakie ma miasto To- czy, sądzę, że wydana książka zbiorowa. 
ruń, a trybu,n~ niem,a się wd~w(1.~ w. ża- z prac wszystkich literatów na cześć je-
dne pU~lll~lOs~l.urzędow ~odwf)Jew?dzk1ph, go byłaby stósowniejsza, jak przedru-
grodzkIch l mleJsklch, aOl szaeunkow czy - k' . • t 
nić i targowego nie brać. oW~llle prac sza.nownego. au ora •. 

W sty!:zniu 1501 r. Na sejmie w Piotr. NIebardzo bOWiem UCZCiłby mUle ten, 
kowie, Z,L Jana, Olbl'achta, zawarto pięcio· ktli ryby, ~pl'zedawszy moją własną wioszezy­
letni },okój z turk ;\D,i i przymierlte obron- nę po potrąceniu faktornego i kos ztów 
ne ,z ~za0hmat6m, hanem \,atarów zawol- odJał mi Za nią wzięt~ SUlOę; --albo gdy­
gansklCb by mnie kto, jak to prusacy robią, za~ --jak; tylkl) nmi.~łelfi zasługiwI.łem się; a ściwszy J1arw~ czyli pierwazą klassę, za­
kiedy nie miałem i nakszej Z l'ęc m0~ci, cho· prl wadził lilię do drugiPj, mfimy, w której 
wałem kl'yjomo Dosi cbu<tkę, lub ręka- uczył ksi~dz Ustrzycki, zacny ze wszel:b 
wiczkę, iC'bym ją zawsze i:l1lłlazł, gdy za· miar profes .. r. 
woła według swego zwyczaJu: "Kto mnie Zastałem w tej szkole !!tudentów pi­
kocha, t,l mi znaJdzie moją chustkę". Ma- szą,~ych hist lryją starego t~starr.entu, krót­
wialiśDIY też ra?:elll z !Sobą p~lcierze, co- ko do p(-ję(·ia dziecięcego przez profeso­
dzień pit;jtnaście modlitw ś- tej Bqgidy i ra zebraną, cbcialelll z niemi pisać, ale 
litanij4 za dusze zmarłych podług zegar- tak pr~dko prowadzić pióra i nie po 
ka czyscowego,-jak się nazywała ksią- kropkach ani w linijach nie zdążyłem. 
żuczka do nabożeństwa panny cześników- Musiałem potem całą tę historyją w do· 
nej. Smutne było moje p07.egBanie si~ z mu przepisywać, co Hię nazywało przepi. 
niemi, ciesząc mię obydwie, pib)'wać do sywać libroHY, po stkoluemu. 
mnie obiecały. Nazajutrz był dzień rekreacyi majowej. 

W maju odwiózł mnie mój wuj do Wyszliśmy za miasto w pole, gdzie ks. 
Piott-kowa nie już do jezuitów, jak pierw- profesor zaczl\l opowiadE ć mi z początku 
BZy był układ, ale do pijarów, któryeh historyją świętą. Przywykły codziennie u 
sposób uczenia języka łacińskiego miał babuni słuchać i prawić bajki, rozumia­
być ła'twiejszy i pręl1szy. Przez całą drogę, łam, że i historyj a starego testamentu by· 
po odśpiewaniu: .Zawitaj ranna jutrzen- ła bajeczką i bardzo przypadła mi do 
ko i grzechów naszych lekarko"-gadali- smaku, dlugo jednak wierzyć nie cbcia· 
śmy o szko·łach .i nauce. Mówił mi wuja- łem, żeby za jedno jabłuszko mogła być 
szek, że w tych leciech, w których ja za- taka surowa kara. 
czy nać będę szkoły, on kQńczył je pra- Przypilnowawszy gramatyki zacząłem 
wie, że bracia moi młodsi dawno już cokolwiek po łacinie przemawia6. W tern 
uczą się w szkołach krakowskich i za- wuj mój pr7.ysyła po mnie pojazd i w te 
ch~cl\ł mię mocno, aiebvm, wziąwsly Bo- słowa pisze: "Ojciec Waćpana, chcąc go 
ga na pomoc, uczył się pilni~ i nagro· poznać i jako syna p'1kocbać, 7.Jechał u· 
dził stracony t:cas marnie w pieszczotach. \ mY5luie du Mnlszkowa, więc przyjezdżaj 

Słowa te jego utkwiły mi na zawsze d:~JŚ cbłJdem 'fi{ zielonych sukienkach i 
i wi.elką 'Ve mnie ocbotę do nauki wzbudziły. żóły<.h hucika(·h, ber. pościeli, jutro się 

Zem c()kolwiek umil\t pisać i pierwsze odesr.łe Waćpana". To zapewnienie najw J ę­
pocza,tki języka łacińskiego były mi już cej mnie ucieszyło, bOIlI się jeszcze oba­
zDajome, prefekt szkół ks. Linowski, opu- wiał, żeby ronili ()jciec z sobą nie zabrał. 

Karnawał rozpoczą~ się i pl'7.pchodzi u 
nas zupełnie cicho.-Starzy f;folIŚeiw'3zy 

uszy na duł, każą młodemu l·okoleniu 
pokutowa.ć i niA dozwalają u żywać sto­
sownej do wieku swobody-z zasad, że 

niElma na stroje, wiatr i dym, szumne 
ekwipaże, bez których żadna zabawa o­
bejść się nie powinna, jak to in illo 
tempOt'e bywało: 

Jakby dla rozerwania wesołością r zasu, 
GwaHem potrzeba byIo zlota illllasu? 
Jakby w miejsce pasztetu lub mor_kiego raka, 
Nie można' to swojskiego postawić prosiaka, 
Zl1..il.\ca lub indyka. bczki albo kury? 
A w miejsce lllgrauicznej musuj1\Cej lury, 
Swego miodu lub piwa co zdrowiu nie szkodzi ? 
Cieszyliby się stal'zy, ŹP, tańcują mIodzi, 
Źe w ni ch dusza i życie dawne pozostalo 
Tak jak niegdyś in itlo tempo1'c bywalo! 

E.'C-Boci(ln. 

Usługi- osobiste człowieka-jego przy· 
mioty, tak fizyczne jak moralne, przed­
stawiają wartość produkcyj ną i są tak 
samo kapitałem jak nieruchomości, in­
wentarze i t. p. Jeżeli więc te osta.tnie 
podlegają zabezpieczeuiu, to tern uiemniej 
i ~cie lud~kle, które niethy hnej śmierci 
ulec musi, podlegać może takowemu. 

! W :labezpieczeniu na życie naj ważniej­
I szą rolę odgrywają tablice śmierci, ukia­
j dane we wszystkich niemal państwach 
I europejskich. Tablice wykazują prl1.wdo~ 
! podobieństwo średniego życia ludzkiego, 
i oznaczają one prz 'l ciętną ludl. kiego życia. 

I i wykazują ilu danego wieku i zajęcia w 
. każriym roku umiera. Na tej podstawie oka­
! zało się mo~ebnrm ustanowienie opłat ' 
! asekuracyjnych, jakie dana osoha, sto~o­

-~~~~ ! wnie do swego zajęcia i wieku, płacić po­
I winna do kasy ube7.pieczającej: już to 
i celem ~apewnienia pewnego kapitału swej llbezpieczenia życiowe, 
: rodzinie na przypadek śmierci, już wresz-

Człowiek podobnie jak inne istoty, ule· l cie dla otrzymanin funduszu na stare la­
ga. wpływowi zjawisk przyrody. W pływ ! ta; tym sposobem kazdy z uhezpieczają­
ten działa na niego ujem nie lub doda· cycn się przyczynia SIę stosunkowo do 
tuio. Zdrowie I życie czł0wieka, jego mie- wspólnej gwarancyi wszystkich. 
nie, odno~!l.je do 'l.§wi,',lów natury zawsze Wszelkie ubezpieczenia ntt życle ludz­
uszkodzeuiu lub znia:7.l'I:euiu ulegać milszą. kie podCiągnąć możne pod dwie kate­
Ludzie jednakże starali się obmyślić pew- goryje: 
ne zaradcze środki, celem jeieli nie usu- 1. Ubezpieczenia kapitałów pośmier. 
njęcia, to przynajmniej złagodzenia, lub tnych. 
naprawlenia skutków rozliczuych klęsk. 2. Ubezpieczenia k::l.pitałów i dochodów 
DOŚWiadczenie okazało, że jednym z naj- terminowych. 
bardziej rokutecznych środków jest za bez- Zabezpieczenie kapitału pośmiertnego 
pieczenie. Pomijając obecnie cały szereg : ma na ('elu zabezpieczenie kapitału dla 
iustytucyj zabezpieczających od różnych i rodziny zabezpiecz-ooego po nastąpionej 
wypadkÓW losowych, zajmiemy SIę jedy- i jego śmierci. 
nie zabezpieczeniem tła życie. ! Tutaj możliwe są różne kombinacyje np: 

W krnju Ilaszym wiele iest instytucyj I Mąż i żona m ogą zabezpieczyć sobie 
filantropijnych, społeczeństwo składa licz- pewną sumę , która będ7.!e wypł'aconą po 
ne ofl&ry na oJt!lrzu cieqJ : ątej ludzkości, I śmierci jednego ze współmałżonków. 
niemn'ej jednak te szlachetne usiło~ania, ! Oj?iec posiadający liczną rodzinę, za­
przynoszac chWIlową ulg,ę, złego me lp · ?ezpJe~7.a pe~HHl kapitał, .który ro jego 
czą radykalUle, społec7.enstwo Ule zawsze SllllerCl da niezależny byt Jego dzieClOll1. 
mo~e podo.lać cI.ężarorrr, pomoc nawet t~ . Kt6śkołwiek zajmujący Się losem jakiej 
ka Je,jt często D1eekonomlczuą. Prltwuzl- lOst)'tucyl I~b 7..akłaou rl/lbr"czynnego 
wie bowiem ekonomiczna PO'llOC polega., składa. do ka:ly małe wk.lady, aoy na. 
nie 0 ,1 d!\niu df.tku bi~dakn wi, ile raCZej sLępoie owa instytucYJa odebrała ~nllc:my 
na niedopuszc7.eni 'i go dLl nędzy kapitał. 

Do społeczeństw<t IHtleży zbadać przy· \ D!użuik może zabe7.pieczyć wierzyeie_ 

Prz.y'ł'ltt\nie m lJe z ojcem mało co ll'p. I Kaz~iem lIlemu c!Jłopcu bud ... ić mIę 
sze było od pierwszego. przeCież kontent rallu; nigdym spać nie poszedł, pókim 
był ·ojClec ze mnie, dał mi kilka czerwo- lekcy.1 nitl umi,,·t i w jednym kwartale na. 
nych złp. i pOtwoli.t zostać się w SZKO- cz].łem się niemal tpp:o wszy$tkiooo nad 
lach piotl'k<Jwskich, pókibym nie był w czem \yspółu('zoif\wie moi rok caly stl'a­
.,tanie kończyć. razem z bl'acią m~ml na· wili: otrzymałem t"z pr.omocyj c.l do trzrciej 
uk w Krako\vH:I. Przy pożegna ulll podo !cbsy cl.j'l! graillllHltykl z trzema AAA. 
bn~e jak. w.uja.s;.~k r.achęcał mię do Cll.o- Wszyscy, profesorowie obowiąz,tni byli 
ty l naukl, l, u<;('iskalVsv:y mme serdec~Ole, p1'7.y Iwneu roku szkolnego opisać 
ze lzami odjee Qał. każdego studenta obyczaje, w nauce po-

. Drugi raz \~te~czas i osta~ni IV życin stępek,. , j dać o ni~ zdanie c7.}'li wart był 
Ojca mego Wldzu\.tem. - Plątego dma posk}plc do wyzsr.eJ szk oły. Takie świa­
powróciłem d:> szkoły i właśnie trafiłe m, dectwo z trZI? m:t A, czyli trzy razy ascen~ 
kiedy kilku studentów brało plagi za "wy- dat, było najlepsze, z dwoma śr~dnie z 
w.olę i niedbalstwo .. Niedoświ~1.dczyw.sz'y jednem w[l tpli"e, ~. litera. M znaczyła 
lllgdy na sobie, co to Jest plaga, mezmIPl'- maneat w te)i.e sa.;ne) s7.kole. 
nie lękać się zacząlem, żeby mnie co po- Powrócollemu na wakacyj,e do Mnisz­
dobnego uie spotkało, a najwięcej oba- kowa, wuj mój. wujenka i jej siustra, u­
\,i~,lem się potl;[o rl~rekto.r3 "domowego, wiadomit'ni o. mojrj pilności, coraz więk­
ktory cZ\jsto bez n<lJillll1e)SzeJ Plo/.Jczyny szą okazywah mI przychylność i t~m 
oddawał dzieciom te, które sam w7.iąt w żywszą wzbudzili we mnie do nauki ocho­
wyższych szkolach phgi. Bojaźli ta. zaw- tę . Po slwńc/.o nych wakacyjacb posze­
sze mi przytomna, .wstyd, ż em t.ak p.Óźu~ dłem do gramatyki pod tegoż ~amego 
szkoły l'07.począ,t I na.pomul~ma Ojca. I profesora ks. UsLI'7. j'ckiego, gdzie oprócz 
wuja mego wstrzymywn.ty mnJe od wszel· Języka łueińskiegu uczyliśmy ~ I ę arytme. 
kich swywoll, i do Ilsilnei pobndr.,\ly pil- tyki i historyj htiJest\\ (\ pollikicrro. 
ności. ZWYC7.,'j :lyeh nawet v: szko.!acJ~ uni- N a popisie sr.kolny m, który r. ~:l.H() de­
ka·tem 1'1 \7.f'j'Wl'I{, żt'byll1 miał WlęCllj C7.1\ klam -\ cyią, pnypa(110 mI mówić " Wła­
su Jo Imukl, wyma\\'Jał em sig p'lIl rui.· dy~lal\'ll' .J agiI'Jie, Id.,·ry w niedf)statku 
nym p07.0r;, m od pr:~ l! ch;td·I. " k el.wal' tkn kapłnu'Ó,," uJJlIeiący ,' ll jrzy k Illrwsl,i snm 
wyeh i kiedym się ZIl;\j!lowal tI:t rekren. ,'powl<t(hl wiarę ś . slV0i~ porldanym. Z'l­
cyi powtnr!.llnie lpkc)'i mojęj \\'ię " ej IUnicl m lilst ',a planów powi.·dzia, em ]«(1 plonów, 
?<\wiło Uli piłka i ?it'glloie, lu? Z\\'y~.tll co \rittc,-j ucieszylo gośei ll:Ż ('aly nasz 
Jeszcze nutenezas pOJedyokvwallle w klJ{'. popis. (d. c. 12./ 



10m wypożyczone sumy, i skutkiem tego 
uzyskać kredy t-i t. p. 

Co się zaś tyczy ubezpieczenia kapitałów 
terminowych: nieraz człowiek żyjący je­
dynie z własnej pracy, po dojściu do pew­
nego wieku nie może już pracGwać i skut­
kiem tego narażony jest na uędzę.-otÓż 
w takim razie można zabezpieczyć kapi­
tał, który po dojściu zabezpieczonego do 
pewnego wieku np. lat 50, będzie wy­
płacony Jemu samemu. 

Im zabezpieczony będzie młodszym 
silniejszym, tem mniejsae zapłaci wkłady, 
jest bowiem prawdopodobiellstwo, że 
śmierć młodego nastąpi później jak sta· 
rego, a tem samem mlody przez dłuższy 
czas procent płacić będzie. 

Zabezpiec~enia terminowe obejmują za­
bezpieczenia sum posagowych · i czyli do­
chodów doż.ljwotnich. 

Rodzice mLlg-ą zapewnić nowonarodzo· 
nej córce" ypłatę sumy posagowej po 
dojściu jej dd pełnoletności, też mogili­
zabezpieczyć ~ynowi, po dojściu do pewne­
go wieku, od biór kapitału. 

Człowiek niezamożny zapewnić sobie 
może wypłatQ pewnego rocznego dochodu 
za. opłatą jednor~zową lub corocznie wno· 
szoną· 

Nikt nie zaprzeczy korzyści, jakie za­
bezpieczenie życia przynoii. Wyliczymy 
jednak główniejsze: 

1. Ludzie, którzy utrzymują się z pra­
cy, urz~dnicy, artyści, rzemieślnicy i t. p. 
mogą za pomocą zabezpieczenia SkUpIĆ 
oszczędności i przekazać je rodzinie w 
formie kapitału pośmiertnego. 

2. Zabezpieczenie na życie może po­
dźwignllć kredyt. Dłużnik zabezpieczony 
przedstawia dla wierzyciela 'JwiększlJJ pe­
wność wykonania zobowiązań. 

3. Zabezpieczenie ~st bodźcem do pra­
cy i oszczędności. 

Kolebką zabezpiecz~tl jest Anglija: we­
dle statystyki w 1871 lok u było tam 300 
towarzystw asekuracyjnych. Kapitał wy­
nosił 10 milijardów franków. 

We Fraucyi zabezpieczają zycie najzoa­
komitsze osobistości, do~yć przytoczyć 
Ludwika Perree, Fryderyka Soulie-i t. d. 

U nas co do zabezpieczeń panuje zu­
pełna obojfJtność, co przypisać oaJely te­
mu,-że nie miarkujemy nigdy naszych 
wydatków skalą dochodów; posiadamy wro 
dzony wstręt do oszczędności; i nie przy­
wykliśmy poświ~cać dla przyszłości cho­
ciażby cząstki terazniejszości. Tymćzasem 
każdy oszczędzając dziennie kilkanaście 
groszy może zabezpieczyć rodzinie lub 
sobie tiamemu kapitał wynoszący parę 
tysięcy rubli. 

Na zakończenie wspomnimy, że u nas 
trzy instytucyje przy~muja, ubezpieczeDla 
na życie mianowicie: 

1) Rosyjskie towarzystwo u be7.pieczeń 
na życic ~ałożone w 1835 r. 

2) S.-Petersburgskie towarzystwo ubez· 
piecz(,ń od ognia, oraz ube:lpieczeń ltapi­
tałów założone w 1858 r. ) 

3) Towarzystwo ubezpieczall nJakor" 
założone w 1872 roku. 

Z towarzystw zaś zagranicą związanych 
naj bliżej nas położone i najwyższą, bo na 
wzajemności opartą" pewność przedstawia­
jl:łce jest .Towarzystwo Wzajemnych U· 
bezpieczeń" w Krakovie. 

s. 

~GENT ,POLICYJNY 
nowella Fryderyka Gorstmcker'a 

przełożyła A, z K. J. 

I. 

W wagonie towarowym. 

(Ciąg dalszy). 

Wkrótce potem pociąg stanął przed 
foksalem w Frankfurcie. 

Pan Ramiaon wysiadł pirrw8zy z wa· 
gonu i pobiegł do brankardu w celo o­
debl'8oia kufra, który miał numer biletu 
podniesionego. - Ale zamiar mu się nie 
powiódł, bo właściCIel przyszedł prawie 
razem t, nim i pozoał swe rzeczy. 

Nllprózno szukał jednak po wszystkich 
kieszeniach ubrania swego biletu, nie móg.f 

)l;OiJ.BOJlcao ~eHBfPOIO. 

go znaleść, i zaczlłił klą,ć po francusku, 
niemiecku i po angielsku na urzędników 
nie chcących mu wydać rzeczy na słowo. 

Pan Hamilton, który stan!Ll nieco na 
boku i w cieaiu, zauważył, że pau K. 
wyrazał się doskonale nietylko po nie­
miecku ule nadtu i po fl',.nnnsku i pro­
ponował naprzemian to w jednym to w 
drugim j tzyku, otworzGlOie kufrów, że by 
przekonać icb tym sposobem, ~e S~} jego 
własnoś'Cil}. 

Zll.wiadowca Btacyi zbliżył się wówczas 
do niego i prosił I)ardzo uprzejmie o 
wstrzymanie się, zanim innych bngt\ży nie 
wyekspedyjują, obiecując oddać knfry sko­
ro przedstawi od nich klucze. 

Pan li. okazał zrazu wielk~ niecierpli­
wość i objawił zamiar odjazdu natych· 
miastowego do Moguncyi, ale otrzymał 
odpowiedź, że pociąg odszedł już od pół 
godziny, bo pociąg kaselsld opóźnił si~ 
nieco. Nie pozostawato zatem nic innego, 
jak poddać się losowi, a skoro dowiódł 
kluczami, że kufry były jego włai:mością, 
zawiadowca nie czynił już żadnych tru­
dności w oddaniu l rrzeniesieniu tako­
wych do fijakra, guzie już mloda dama 
siedziała. 
Tuż za fijakrem stała i inna doróżka 

kryta, która oczekiwać się zdawała od­
jazdu pierwszej. Pan K. kazał aię zawieść 
do hotelu Methleiu i obie doróżki wyje­
chały w jednej cbwili z przćd stacyi. 

Gdy pierwsza wjecha~a w podwórze ho­
telu, druga zatrzymała się o kilka kro­
ków. WysiadJ z niej męzczyzna z torbą 
podróżną. prZl wieszoną przez plecy i u­
dał si~ do tegoż samego hotelu. 

Gdy wszed.t doń, postawił worek po­
dróżny w pokoju , ldóry mu wskazano, za· 
szedł do sali jadalnej, gdzia zarządził 
objad i udar się do biura telegraficzne­
go. Tam zatelegrafował dllpeszę nastę· 
pującą: 

Pan Burto??, hotel l' Union, Iian01Oe-r. 
Jakiś h1'abia Komikoj)' p1'zebljt 1'ok w lIano. 
we ,'ze. P1'zej1'dć list[J cl!dzoziemców. Przy­
bywaj jak uajśpieszniej . W 1'azie odjazdu 
pozostawi[J list w hotelu. 

llamiltoll. 
Wysławszy depeszę wrócił do hotelu. 

Sala był'a pustą; 111e zastał w niej .iak kil­
ku panów, ktt.')l" ,y, w mniej wj~rej weso­
łem uSposobleuiu, popijali nieustannie reń­
skie wino. Nikt nie zwrócił na wchodzą­
cego .I1ajmniejsz~j uwagi, zjad,t więc spokoj­
nie podany sobie objad. Po skończeniu 
takowego kelner podał mu listę cudzo­
ziemców, gdzle zapisał się pod imitmiem: 
W. Hallinger, mieszczanin z lVroclawia. 
Tuż nad jego nazwiskiem znajdowały się 
imiona jego towarzyszy podróży: Hmbia 
Kornikojj" z zoną, k'apitalista z Petersbur­
ga p1'zybyly z Iianowe1'u. 

Kelner dopisał: Nr. 6 i Nr. 7. 
- Czy żądasz pan być obudzonym 

jutro rano? zapytał kelner. . 
-- A. o której wychodzi iutro pierw­

szy pociąg do Moguncyi, lub Wietlbadenu? 
O szóstej. 
Czy stoi tu k Lo , wyjeżdżający jutro 

o tej godzinie? 
- Tak panie, rzekł kelner, rzucając 

okiem na list~, KI'. 5, 17 i 37. Ozy mam 
zapisać paua? 

- Nie wiem, czuję si\) dzi i nieco znu· 
żonym. Zdaje się, żs nie odjadę jak dru­
gim pociągiem. 

_. Dobrze panie, stoisz pan ped Nr. S. 
i.yczę panu dobrej necy. 

Hamilton wszedł prędko do pokoju i 
spostJ'zegł, przechodząc koło Nr. 7 parę 
butów i pantofli. Gł~bokie milczenie zu­
panowa~o w hotely, i wszyscy zdawali 
się błogiego snu używać. 

II-

Związkowi. 

Nazajutrz rano Hamilton obudził się 
dosyć wcześnie. Skoro tylko siEJ ubrał, 
otworzył drzwi i spostrzegł, że buty i 
pantofle sta.ty jeszcze przed Nr. 7. O dzie­
wiątej dopiero godzinie usłysza~ szmer w 
pokoju u sąsiadów, którym wpół godzi· 
ny potem zl1niesiono kawę. Koło połu­
dnia. pan K. wyszedł ale sam. Podług słów 
kelnera pam była trothę cierpiąca i mia­
ła cały dzień pozostać w pokoju; podług 
wszelkie>go prawdopodobieństwa byJa je· 
szcze w łóżku. 

Pau Raruilton z swej struny ~Irzepędził 

caly ranek u siebie i pisał list do p.p. 
Burton et Com. do Londynu, który przez 
posłl1gacl.a na I'0cztę oddał. O dwunastej 
ze:;zedł do sali jadalnej na objad, spo­
dziewajllil'. się ~astać bLm są8iadów z Nr. 
7, oie ukazali się jednak i; kazali po!lfl.t 
obj:łll cIo numeru. 

Wil'rz( rem spotkał p&.u Ramiiton u[t 
wschodach hrabiego Kornikoff'a. który pa· 
l'~ sekund przyglądał mu się przez \"00-

t!er~y i zda~ się okazywać pewne zdzi­
wienie. Pierwszy zdawał się nic nie spo­
strzegać, przeszedł jakby uie widzlliC go, 
a przynajmni!Jj nie poznaj ,~c. 

Tak dzień przemin~ł a hrabstwo nie 
mieli zamiaru opuścić Frankfurtu. Wie­
czorem p. Ramilton udał Bję na stacyją, 
oczekując pocią.gu z Hanoweru. Ucie"zy.r 
si~, spost.rzegłszy ~ wysiadającegl' '!. wago­
nu męzczyzl1~, do któ,rego rano telegrafo­
wał, a ten ujrzawszy wzajem Hamiltona, 
zbliżyl się doń mówiąc: 

- No lIaruiltonie cóż nowego? 
- S~dzę, że jestem na tropie panie 

Burton'ie, odparł RamiIton, kłaniaj~c się z 
uszanowaniem. Ale gdzież sa pańskie 
rzecz.y? . 

- Mam tylko tę mal'ą torbę. 
- Tem lepiej, gdy się idzie na polo-

wanie nie należy obładowywać si~ bez­
użytecznymi przedmiotami. Proszę z so­
bą, już ~amówiłem dorożkę. 

- Czy nie pójdziemy raczej piechotą? 
- Kurs zbyt daleki a nadto...... je-

chać jest bezpieczniej. 
- Cóżeś odkrył, zapytał młody anglik, 

gdy wsiedli w dOl'ozkę? 
- Powiem panu w krótkości. Zwyczaj­

ny przypadek zmusił mię do pL,zE:1jechn­
nia d wócll stacyj w wagonie tLwarowym. 
Tam spostrzegłem kufer z kart!u1 blasza­
ną, a na niej wyrazy: Ii1'abia Komikof/. 

- I sądzisz, że miałby to być o"zust 
Kornik? 

- Samo nazwisko nie zrodziłoby we 
mnie podlljrzenia, ale wyraz h1'abia zda­
wa,j" si~ być dopisany pótniej, bo był zbyt 
blisko brzegu blaszki, htel'y łaś ojJ zdawa­
ły mI się nieco od innych odmienud. 

- A \\ łaściciel kufra czy ma jakie 'po­
dobieństwo z tym oszustem? 

- Tak i nie.· Wzrost ten sam, ale ural' 
blond h.\\0rytów. 

- ~10gą być zgolone. 
- Co bardzo ruożebntJj jegolllo~ć tell 

ma nawet bardzo czarne wąsy i niebie­
skie okulary. 

- 1I10że wąsy ufaJ'bowat 
- To t~ż l ja tak myślę. Dama jest 

z mm. 
- "Miss Fallow? 

(d. o. n). 

NOTATKI BIBLIJOGRAFICZNE, 

Treść Pism Pe rYJ odycznych. 

~I"'a zesz. 74. Po~miertnll wspomnienie Ś, p. 
A. Wielopolskiego. Przyczynek do rozjaśp i enia 
kwestyi banku hipotecznego i wogólności kwe~tyi 
kredytu ziemskie!!;o w na~zym l<raju. (MlIJllarZ 
z m/{l Warty) duk - Henryk hr. Rzewllski-stu­
dyjum literackie (P. Chmielowskz). Obraz pi~r­
wotnćj Polski. (ilr Bobrzyński)--dok. Pogod7.eni 
z 10s~IU-lsomedyja (E. L!,bowski). Sprawy bieżl\­
ce (./licek Soplica) 

1'&'ze~Iąd liato~acld Nr. :3. FralJciszek 
Płc86czyński. Wir,źniowie Mamertyńsćv (c. d.). 
KorcslJtlndencyja z Jokltuatu mIawski cg·o. Krunika 
kuścielna. Od redakcyi. Biuro informacyjne. Oglo­
szenia. 

1\1·. 4. Ksiądz Franciszek Ploszczyński (c. d.). 
Więźniowie MamerytYl',scy (c. d.) . Koresponden­
cyja z nad Niemenka Kronika kościelna. Biblijo­
graf"ija. Odpowiedzi .redakcyi-Biuro informacyjne. 
OgŁoszenia, _ 
Prze~ląd Tyr;otbalow)' Nr. 3, Re Oa­

lantuomo. Aleksander hr. \\'ielot>olski. Osady po!­
skie w Stanach Zjeulluc7.0uych (Littcos). Zjawiska 
towarzys~a,ce myśli (1t~ Bogacki). Pijus IX i przy­
szły papież-z Ruggera Bonchi'ego. II.-Krollika 
krakowska (dok.). Z prowincyi. 1.- Krouika po­
wszechna. Przegląd polityczny. Wiadomości han­
dlOWe. Do wszystkich. Echa III. 

''')',;-ołlllik pou'8zeehn)' Nr. 2. Od re­
dakcyi. Trusia, opowieść z notatek ś. p. Joachima 
Prawdzie Patka, starosty lagowskiego (K. I Ja8ili­
tkt). c. d. Temory Ossyjaua - pieśli YI (prze!. J. 
Brykczllński). Czarnog'órze i Czarnogórcy (Br. Gra­
bowskz), Pól-panek- powieść (H, G1"udzz?lskl). O 
dławcu czyli krupie (dr. H, Jasiński), Awanturni­
cy-powieść O, Aimal'(l 'a (przeL M, S,) c, d, Z u­
biegłego tygodnia-felijeton-Lilija-wiersz-Oll­
jaśnieuia drzeworytów,-Zo świata tonów ·(J. Kl/J­
oz/ptskzJ, To i owo: Ryciny- 'Idylla-Bez roboty, 
Zamek w Szydlowcu -'l'elefomanija. 
j~I·. 3. Co wybrać? (J. Jete1iskz). Markiza de Se­
vigne i towarzystwo ·ówczesne (Ew. Bur·zl/11skll). 
Trusi-. -Jpowieść z notatek ś. p. Joachima Praw­
dZiC Ł alka, ~t, .rt)Bty lagowskiego.-c. d. (K. J. Ja­
siński) . Czarnogi1rze i Czarnogórcy-c. d. r Br. Gra­
bowski). pól-pa uek-powieść-c. u. (H, Grudzi/t­
ski). Kjlka uwag· w zastosowaniu do obcotów sto­
lowych, wypukiwań i magnetyzmu zwierzęcego 
(ks. A. J.). Sylwetki parysllie (K . Leszcz/lc). LI 
dlawcu czyli krupie- dol •. (dr. R. Jasiński). Frag­
ment (H. N.). O procesie kanonicznym w spra­
wach maTżellsldch-c. d. (dr. G. Ruszkowsh). To 
i owo. hrytyka i biblijugTafija. Korespondencyja 
z "'rudawia, AwantUl'llicy- powieść G. Aimard'a 
- c. d. (przeJ. M. S.J. Ogłoszenia. Ryciny: Saou1\ 
przez pola-W ital'ym pieca dyjabel pali-Sannl\ 
prze? stepy. 

Tlr/;odllik l'alnlcz)' Nr, 2, Cierpka praw­
da -maksimam pa;zy i nawozów Kilka uwag. 
Wiadomości krajow~. Rozmaitości. Targ warS73 lV-
sld. Odcillek-Pocl'.ątkowe wiad'lmości z chemii 
rolniczej. Dodatek-·- Oglo>7.enia. 

:Wl~. 3. Gzasy zlu i d, .bre (J. B . .B.) O maxi­
mUlll paszy i 111\wv;;OW-t;. d. (Zyg • .lJęóickt). Kil­
ka słów o wiel"Zbie.-- W;adomości krajowe - RQz­
IlHti ,O.ci-Ogloslenia. - Targ warszawski. - Dnm 
uanu\owy. Odcineli. lJoCi ątkowo wiadornosci o ch 0-

mii rvlniczej-c. d. lJodatek"':"Ol)JO:lZlJllia . 
Z(JIrza. Nr. 4. J~wal g'ielija. Marynka i Janek 

-powiastka (Teresa Jad·wiga). Pszullica i kąkol­
bajka Nieco o lwie i o polowaniu na przylądktl 
DolJfŁj Nadziei. (J . Gr.) Co tam slychać? Pora­
dnik gospodarski i domowy. Zabawka. Zagadb. CB­
ny zboża. 

CENY ZBOŻA. 

Oena wszystkich gatunków zboża pod­
niosła się, chociaż nie tak jeszcze znacznie 
jak w innych okolicach kraju np. w lu­
belskiem, g'dzie jak, Gazeta Lubelska do· 
nosi, płacono za parę z górą. 15 rs. i wy­
żej przy nader ożywiGnem poszukiwaniu 

Bartnik p08tęPOft)' Nr. 2. Wolne zgro- zboża . 
madzenie galicyj,kiego towarzystwa pszczolniczo· U nas płacono za korzec: pszenicy (240 f.) 
ogrodniczego (U miodosytni. Zabijanie i ogradza- rs. S do 9;-żyta (227 f.) rs. 4 kop. SO 
nie matek'? l'rze('howywallie bezdenków w stebniku. do 51's. i wyżej za piękniejsze gatunki; 
Rozmnażanie drzew sposobem OesenliOpa. Zimowla 
w stebnlkll i na toczku-ks. Bażariskil. Zasady po- jęczmień (200 f.) rs. 4 kop. 50, - groch 
mologii (8. CiTygleu·icz). Jak zwalczyć biedę? (J. (260 f.) rs. 6 kop. 60;-owies (140 f.) rs. 
](okur·etdcz). Buch stowal'zyszeń. Czasopisma 2 kop. 70 do 31's. 
cpszzolnicze i ogrodnicze. Ogloszcnia. K'" t l 

Bie .. i"ela liteR'l,clia Nr. 107 .. Z Warsza- Oll1Czyną, me ma Jeszcze ceny us a. 0-
wy. Jedna lnew-powieść. (J. Zaclul1·yasieuicz). nej. 
Jaskólka i slowilt-wiel'sz (drzew.). ltc.k 18i7 pod Dla dogodności czytelników zapytaliśmy 
względem 1\'rualazków (8 Wii?l!ou·skl;). My i na- O cenę l1asion pastewnych jednej z uczci-
sze sLugi (d. c.). Schylok z Jessika, (dT2CU.). 1(to l. fi k ' b ' 
winien?-llowella (prze!. 8teianija J.ll.j. Bajka, nie wycu rm warszaws 10 j-ceny zas zagra-
bajku-uowelIa (n.). Bomba w okopac h (dr·zew.). nicme podawać będziemy z nadsyłanych 
Wspomnienie historyc?ne. Kronika polityczna. nam bezpośreduio sprawozdań handlowych 
Okruszyny Pytanie-Odpowied7. Lis."ta pl'enume- domu Jacobius & Oorr.p. maja,cego swe 
ratol'ÓW na wybór powieści J. I. K.raszewskiego. kantory w Berlinie i Hamburgu. 
Zadanie. Rebus.·- Wydawnictwa. 

Ekollonl ista Nr. 3. Kwestyja drugorzę­
dnych dróg żelaznych w królestwie polsl iem. O 
skladach tOlvarowych. Przegląd piśmf.eullicta. Fak-
ta bieżące. Bank Polski. Stopa eskoltty. Tyd~ień Redaktor l wvdawca A. Porębski . 
gieldowy.-CCtly. Drogi żr.lazne. ]I(ursa giełdy J 
warszawskiej. 

Gazt"ta Lekarska Kr. 3. Durzyca wy- ~-~=~~~==~=~=~====~ 
sypkowa. (dr. F A. Janiszewski) . Njedokrwisteść 
postępujil,ca zlośliwa (dr. T. Dunin)-·dok. Bezwlad 
blonicowy. Hza.d!d wypa,lck grzybka. Antihydl'o­
pina. Koreipondencyja z Lublina. Wjadomości bie­
żące. Dodatek: Anatomii chil'urg·ieznej 'f. II ark. 
57. Chorób z zaburzeń w odżywianiu ark. 45. Fi­
zyki lekarskiój ark. 2 i 3. IIistol'yi medycyny 

o GŁOSZENIA. 
Nauczycielka Polka 

ark. 8. Og~oszenj.a farmacyjno-lllkarslde. znająca gruntownie język francuski, i mogąea W' 
łJ.;&r~e"u~ Nr .. ~'. Nasza SOh~l'llOŚć.-Poga- tymże jęZyl"l wykladać nauki ~Iasyczne, posia­

dallkl-:-Z. z!,cla mysllClela. (c. d.). -:- Z zagranicy- , llaHca jJl'zytćm muzykę W} ższa" poszukuje lek.eyj 
Hozlll;al.to~cl-:-OfJal·y,' Odc~nek .. Z cJ"-snej sfery-z ! Wiadomość w gmachu pocztOW} m u ICo~ylec" 
pouan I papleJ'ów tamIlIJnych na.}'lsala NalzciJ/(f, kich. 
Mel/er8o'loul~ l (3-2) 

W dl'uk~l1'ni ]' &łchatowskiego w Peb·okowie. 
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